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Jeśli przeczytasz to najpierw, otrzymasz o dużo więcej z tej powieści.
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Rozdział Minus Trzy: Przedmowa Autora

Autorem tej książki jest polsko-amerykanin z czwartego pokolenia. To znaczy że mój pradziadek Walenty Karnowski wylądował w Nowym Jorku  1871 r.  Napisałem ją w języku angielskim, moim ojczystym języku i przetłumaczyłem go pomocą Google Translate.  W związku z tym prawdopodobnie znajdziesz wiele błędów.  Gorąco zapraszam do ich poprawienia.  Być może to da ci trochę rozrywki, ale proszę, nie pozwól, żeby mój zły Polski przeszkodził w rozkoszowaniu się tą historią.
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Rozdział Minus Dwa: Przedmowa Anioła Zuriela
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Nazywam się Zuriel i jestem aniołem stróżem Walentego Karnowskiego, którego życie jest jednoczącą nicią tej i kolejnych książek.  Jako anioł w obecności Trójjedynego Boga, Który jest Prawdą, wiem o wiele więcej niż ty na ziemi: znam prawdę, a nie powszechne przekonania o wydarzeniach ludzkich.  Jestem precyzyjnym rodzajem istoty i dlatego często podaję czasy wschodu i zachodu słońca, wysokich i niskich temperatur, prędkości wiatru i innych faktów związanych z pogodą, ponieważ znam wpływ, jaki mogą one mieć na wydarzenia ludzkie.

Dlaczego piszę te książki?  Walenty Karnowski prowadził najbardziej niezwykłe życie, przeżywając wiele wydarzeń o znaczeniu historycznym.  Chcę pokazać trudy, które zostały zmuszone na niego i narodzie polskim, którego był częścią.  Chcę pokazać wierność Polaków wobec wiary katolickiej Jezusa.  Chcę pokazać, że - w stosunku do bogactwa - „klasa wyższa” jest w rzeczywistości klasą niższą i - w odniesieniu do moralności - „klasa niższa” jest w rzeczywistości klasą wyższą.

Ta książka ma formę dziennika, gdyż życie człowieka dzieje się z dnia na dzień.  Podczas gdy coś dzieje się w jednym miejscu, coś innego dzieje się w innym.  Problem z wieloma powieściami napisanymi według rozdziału polega na tym, że np. w rozdziale 1 zajmą się pogodą przez pewien okres czasu, a następnie w rozdziale 2 powrócą do pierwszego dnia i zajmą się geografią.  Rozdział 3 wróci do pierwszego dnia i zajmie się panem X, itd.  Opowiadam wam o rzeczach, które dzieją się jednocześnie.

Jak je piszę? Inspiruję pana Schmidta i on to wszystko wypisuje.
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Rozdział Pierwszy: Mojżesz sprawia, że Marta Neringówna jest w ciąży.
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Pon. 30 sierpnia 1841 r.  Był to wyjątkowo gorący i wilgotny dzień, prawie bez ruchu powietrza.  Marta Neringówna (15 lat) pracowała na zewnątrz pod słońcem, od wschodu o 5:13. Około godziny 14:00 poczuła się spocona i niewygodna, gdyż w prawdziwym chłopskim stylu minęły dni od ostatniej kąpieli. Zapytała matkę, czy mogłaby przejść przez wzgórze do stawu i wykąpać się.  To było niechętnie przyznane.  Duży staw zwany jeziorem Melno był prawie całkowicie otoczony drzewami, co dawało jej trochę prywatności.  Zdjęła ubranie i schowała je pod krzakiem.  Wpadła do wody; choć ciepła, była odświeżająco chłodna w porównaniu z powietrzem.

Po chwili wóz zatrzymało się na polnej drodze, a mężczyzna wyskoczył, rozejrzał się, rozebrał i zsunął się po piaszczystym brzegu do wody. Marta z daleka widziała, że ma bardzo przystojne ciało. Nie minęło wiele czasu, zanim każda osoba zdała sobie sprawę z obecności drugiej osoby.  Marta czuła się zakłopotana i spanikowana, gdy przywołał ją pozdrowieniem w złamanym języku polskim. „Odwrócę się, jeśli chcesz założyć ubranie”, krzyknął po powierzchni: „Potem odwracasz się, gdy robię to samo”.

Kiedy oboje byli ubrani, podszedł do niej. „Poznaję cię”, powiedział młody człowiek; „Twoja matka czasami kupuje moje towary. Nazywasz się Marta, prawda?”  Poznała go: był to Mojżesz Karnowski (23 lat), najstarszy syn Szmuela Karnowskiego, miejski Rabin Łasina i właściciel sklepu z kurczakami Kaszrut.

Mo powinien był wstąpić do armii pruskiej w dniu swoich dwudziestych urodzin, czternastego lipca 1838 roku. Po odbyciu dwóch zwykłych lat, zebrałby się w wieku dwudziestu dwóch, czternastego lipca 1840 roku. 

Przekupił kogoś w armii, opóźniając swój faktyczny wyjazd o cały rok, co oznacza, że powinien był służyć do swoich urodzin, czternastego lipca 1841 r., ale został wydalony czternastego maja tego roku, po tym jak został skazany przez sąd wojenny o zdarzenie seksualne z niemieckim szeregowcem.

Jego młodszy brat Baruch został zwalniany ze służby wojskowej pruskiej dwudziestego trzeciego sierpnia. Baruch rywalizował z Moem w wielu sprawach i Moowi wydawało się, że jego ojciec go faworyzuje.  Miał urazę wobec Barucha, nie mniej ze względu na fakt, że Baruch zakończył jego służbę.

Mo mieszkał w Łasinie, gdzie znajdowała się duża dzielnica żydowska, i dojeżdżał do ośmiu wiosek, które tworzyły parafię Łasin, sprzedając wszystko, co uważał, że ludzie kupią, z pomocą konia i wozu.  Był typowym domokrążcą: prawdziwym sprzedawcą, nie w najmniej wstydliwym.  Z mężczyznami był zuchwały; z kobietami, mniej - sklonniejszy do pochlebstw.

Marta nigdy wcześniej nie była z nim sama; nigdy wcześniej nie miała mu wiele do powiedzenia. Przez chwilę stali, próbując rozmawiać, on w swoim połamanym języku polskim, ona w lokalnym polskim dialekcie, zabarwionym kaszubskim. Potem zaprosił ją, by usiadła z nim na trawie i chwilę pogadać. Ich rozmowa zwróciła się do miejsc, w których służył w armii pruskiej niedługo wcześniej.  Umysł Marty stopniowo wkroczył na magiczną przejażdżkę dywanem. Nigdy nie była poza Słupem, wioską, w której mieszkała wraz z rodziną. Mojżesz wydawał się człowiekiem szerokiego świata.

Zaczął od szczotkowania włosów z jej oczu grzbietami palców.  Doprowadziło to do delikatnego dotknięcia jej policzków.  Z czasem trzymał ją za rękę.  Wkrótce obejmowali się, a potem całowali i uprawiali seks - coś, czego nigdy nie zrobiła.  Marta została zmieciona z nóg.

Potem nastrój Mojżesza zmienił się.  Marta chciała pozostać w swoim uścisku, delektując się ich miłością, ale zaczął się ubierać, nie patrząc na nią.  Jego umysł był na wyjeździe. Była rozdarta między chęcią odejścia i chęcią przebywania z Mojżeszem.

Zanim skończył ubierać, pragnienie odrzucenia jej, zastąpiono ją kolejną powtórką seksomanii. Trzymał ją za nadgarstek i nalegał: „Zróbmy to jeszcze raz”.  Zaprotestowała, że matka zastanawia się, co ją tak długo utrzymuje.

„Chcę znowu jeszcze schadzkę.  Czy kolejna środa ci odpowiada?”

Nerwowo i szybko odpowiedziała: „Musisz wiedzieć, że jest to ważny katolicki dzień święty, ale to zajmuje tylko poranek.  Zgoda”.  Mojżesz wsiadł do swojego wagonu iz „Brrrrr” do swojego konia, odjechał, zadowolony z siebie i planując swój następny podbój. Marta pozostała z rywalizującymi uczuciami euforii i złego samopoczucia.
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Kiedy wróciła do domu, matka przyjęła zranioną postawę: „Co cię tak długo trzymało?  Czy nie wiesz, że potrzebuję cię do pomocy przy kolacji?  Czy nie można mi trochę ułatwić wykonywania moich imienin?”  Łzy napłynęły jej do oczu, które wytarła fartuchem. Marta była zdegustowana samą sobą. Mimo to pomyślała, że musi kłamać, mówiąc, że woda była tak pocieszająca, że nie mogła się oderwać. To pogorszyło jej samopoczucie. 

Tej nocy, gdy leżała na materacu ze słomy żytniej, wyglądając przez okno w czasie pełni księżyca, rozmyślała z chorym żalem o tym, jak straciła dziewictwo.  Nie spodziewała się, że tak będzie.  Nie wiedziała o tym, ale poczęła.

Śr. 8 września 1841 r.  Było to święto Narodzin Maryi, które Polacy nazywali „świętem zieleni”. O świcie (5:27) matka Marty obudziła wszystkich.  Upewniła się że oni umyć się i ubrać się w najlepsze na Mszę 6:00 w Szczepankach. Obejmuje to Wojciecha (41), ojca; Juliana, niedługo do 18; Darię (16), Ewę (9) i Bronisławę (Bronię, 7). Inny brat – Wawrzyniec - zniknął 29 marca bieżącego roku.  Gdyby jeszcze żył, miałby trzynaście lat.  Podobnie jak inni ludzie na gospodarstwach, matka Marty poprosiła ją i jej rodzeństwo do przenoszenia do kościoła warzyw i zbóż, przeplatanych kwiatami z pola i ogrodu, oraz wspaniałymi bukietami ziół, z których wszystkie zostaną pobłogosławione przez ks. Berenta (47), proboszcz.

Neringowie szli do kościoła uderzonego silnym zimnym wiatrem.  Kiedy byli w drodze, ks. Berent módlił się Godziny Liturgiczne i rozmawiał z Jezusem, klęcząc na kamiennej podłodze zimnego pustego kościoła.  O 6:00 sekston pociągnął dzwonek do Anioł Pański. 

Gdy Neringowie zbliżali się do drzwi kościoła, spotkali Flisów.  Justyn Flis (13) uśmiechnął się do Marty i powiedział: „To mój dzień wolny”.  Potem, uważając się za zbyt śmiałego, odszedł, by usiąść z rodzicami.

Ks. Berenta kazanie było o Prz 8: 32-35:


„A wy, dzieci, słuchajcie Mnie. Błogosławieni, którzy strzegą dróg moich. Słuchajcie instrukcji i bądźcie mądrzy i nie odmawiajcie tego. Błogosławiony mąż, który Mnie słucha i który codziennie czuwa przy bramach moich, i czeka na słupach drzwi moich. Kto Mnie odnajdzie, znajdzie życie i zbawienie otrzyma od Pana. Ale kto grzeszy przeciwko Mnie, skrzywdzi swoją duszę. Wszyscy, którzy Mnie nienawidzą, kochają śmierć”.



Ksiądz wyjaśnił, że książka mówi o znalezieniu Mądrości, a następnie o przedłużeniu samego Jezusa. Zdefiniował Mądrość jako „szukanie rzeczy nieba przed rzeczami ziemi”.

Po Mszy Neringowie wrócili do domu w jasnym świetle.  W domu część błogosławionego jedzenia była spożywana podczas śniadania, podczas którego Marta milczała.  Myślała: „Wiem, że nie jestem mądra, ale nie mogę na to poradzić. Och, Panie, bądź miłosierny dla mnie, grzeszniczki”. Mając wszystkie oka na niej, Marta została poproszona o związanie bukietów i zawieszenie ich z krokwi, do wykorzystania w następnym roku.  Gdy w domu panowała choroba, zioła byłyby warzone i wykorzystywane do celów leczniczych, nie tylko dla ludzi, ale także dla zwierząt.  Po śniadaniu i tej małej ceremonii, bo nie był to prawdziwy dzień święty, wszyscy przebierali się w ubrania robocze i wykonywali swoje zwykłe zadania.  Marta ponownie wykorzystała wymówkę, żeby wykąpać się w stawie.  Wiedziała, że ten pretekst będzie dobry tylko tak długo, jak pogoda będzie ciepła.
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Po seksie Marta zasugerowała spotkanie w następny czwartek, ale Mo odmówił, mówiąc, że było to ważne święto żydowskie: Rosz Haszana - Nowy Rok; jego ojciec wymagał od niego spędzania dużej ilości czasu w synagodze.  Kłamał; nie miał zamiaru spędzać tam czasu; miał kolejną wizytę na schadzkę.  Sprzeciwiał się pytaniem: czy mogliby się spotkać poprzedniego dnia, co nie byłoby takie złe?  Zgodziła się, ale dodała, że początek zimnej pogody odbierze jej alibi.

Śr. 15 września 1841 r.  Dla katolickich Neringów był to Suchy Dzień - nie bardzo ważny dzień w kalendarzu kościelnym, ale oznaczał on post i wstrzymanie się od mięsa.  Dla żydowskich Karnowskich była to wigilia Rosz Haszana (Nowy Rok).  W domu Karnowskich mieszkali Szmuel (46), ojciec; Mojżesz (23); i Baruch (22) - dzieci zmarłej Rywki; Zajdel (36) ich macocha; oraz dzieci Szmuela-i-Zajdla Berta (18), Natan (15), Róża (13) i Sara (12). Zajdel obudziła dzieci wcześnie, a kiedy wszyscy zostali posprzątani i usiedli wokół stołu, Szmuel wypowiedział krótką przemowę.

„Czy musimy to jeszcze raz usłyszeć?” jęknął Mo, „To mi daje ból głowny”.

„No, Mojżeszu, bądź wyrozumiały. Słyszałeś to wiele razy, ale młodsi nie. Tak czy inaczej, dzisiaj jest pierwszy z dziesięciu dni, które nazywamy Dniami Grozy lub Pokuty. Zakończą się w Jom Kippur. Nadszedł czas, aby rozważyć nasze grzechy z tego roku i pokutować”, powiedział Szmuel.

Kontynuował: „Podczas Dni Grozy wyobraź sobie, że Bóg ma ‘księgi’, w które wpisuje imiona ludzi, spisując, kto będzie żył i kto umrze, kto będzie miał dobre życie i kto będzie miał złe życie, następny rok. Bóg pisze w tych księgach o Rosz Haszana, ale nasze działania podczas Dni Grozy mogą zmienić Jego dekret. Działania, które zmieniają Jego dekret, nazywają się ‘Teszuvah, Tefilah i Tzedakah: pokuta, modlitwa i dobre uczynki’. Te ‘księgi’ są zapieczętowane na Jom Kippur. Dlatego będziemy się witać w tym czasie: ‘Niech będą twoje imię i nazwisko wpisane i zapieczętowane na dobry rok’”.

„W tym czasie chcę, abyście starali się pojednać z tymi, których skrzywdziliście w ciągu przeszłego roku.  Talmud mówi, że Jom Kippur odpokutuje tylko za grzechy przeciwko Bogu. Aby odpokutować za grzechy przeciwko ludziom, musimy najpierw szukać pojednania z nimi, naprawiając zło popełnione przeciwko nim, jeśli to możliwe”.

Nastąpił okres niezręcznej ciszy, podczas której dzieci patrzyły na siebie. Następnie, aby dać dobry przykład, Szmuel powiedział: „Zajdel, moja droga, przepraszam za wiele razy, kiedy straciłem z tobą cierpliwość. Wy, dzieci, przepraszam za niesprawiedliwość w przydzielaniu obowiązków”. Potem poszedł i objął wszystkich. „Teraz musicie się ze sobą pogodzić. Nie potrzebujecie tego robić przed innymi - możecie to zrobić prywatnie”. W ciągu następnych dziesięciu dni wszyscy tak zrobili, z wyjątkiem Mojżesza.

Czw. 16 września 1841 r.  O 5:42 pierwszy dzień Rosz Haszana wstał chłodny i rześki, z błękitnym niebem i kilkoma świecącymi białymi chmurami. "Dobrze dobrze. Dobry początek”, pomyślał Szmuel, Rabin zgromadzenia Bnai Yitzchak w Łasinie. Szmuel wcześnie udał się do synagogi, aby modlić się sam i uporządkować sprawy. „Och, Panie, spraw, abym był godny, aby prowadzić Twoich ludzi”, był sednem jego modlitwy. Przybył prezydent zgromadzenia, a on i Szmuel rozmawiali o dmuchaniu szofaru (rogu barana). Zgromadzenie przybyło, a szofar został wystrzelony, dość głośnie i hałaśliwie. Wszystkie głowy skinęły z aprobatą.

Szmuel prowadził nieco rozszerzoną liturgię, koncentrując się na koncepcji suwerenności Boga. Zrobił to z ciężkim sercem, gdyż przed wyjazdem do synagogi podszedł do Mojżesza i zaprosił go, aby towarzyszył mu późnym popołudniem na spacerze nad jeziorem Łasin, aby wykonać Taszlich. Mo nie chciał iść. „Mogę zarabiać pieniądze, handlując z die Pollacken”, odpowiedział, „ponieważ inni Żydzi będą zawieszać handel dzisiaj i jutro, a die Pollacken potrzebują rzeczy”. 

Szmuel potrząsnął głową z boku na bok. „Nie zrobisz tego dla mnie, tylko dlatego, że twój ojciec zapytał?” 

„Nie. Już wychodzę”, wrócił Mo.

Większość dnia spędzono w synagodze dla Karnowskich i innych pobożnych Żydów. Żadna praca nie jest dozwolona w Rosz Haszana; nawet gdyby dozwolona, nie byłoby na to wiele czasu.

Po nabożeństwie wszyscy udali się na mały dziedziniec, gdzie wszyscy chcieli sobie nawzajem życzyć „Lszana Towa” (na dobry rok).

Gdy Karnowscy wrócili do domu, jedli jabłka i chleb zanurzone w miodzie, symbol pragnienia słodkiego nowego roku. Podczas gdy jego rodzina zjadała świątecznie, sam Szmuel nie był całkowicie obecny. Potem Szmuel ze smutkiem skierował się do Jeziora Łasin i opróżnił kieszenie, symbolicznie odrzucając grzechy. „O Panie, jak bardzo chciałbym odrzucić grzechy Mojżesza”, żałował. 

*
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W wiosce Kłódki Mojżesz Karnowski miał schadzkę z panią Euphrosiną Schreder (35), niedawną kolonistką niemiecką, co doprowadziło do jego uwodzenia.

Wt. 21 września 1841 r.  Wolny dzień Wojciecha, ojca Marty. Marta Neringówna wiedziała, że  jej krewni Franz Smolinski, Einlieger i jego żona Dorotea Bezdon, mieszkających w wiosce Gruta, ulegli presji sponsorowanej przez rząd i niemczyli się. To było przyczyna wielu tarć w jej rodzinie. Wiedziała jednak, że Dorotea spodziewa się w nadchodzących dniach i potrzebowała pomocy. Zapytała matkę, czy mogłaby zostać ze Smolinskimi aż do porodu, sądząc, że może być jakaś płatność, w pieniądzu lub rodzaju, i pozwolenie zostało udzielone. Dziś podeszła do Smolinskich.

Śr. 22 września 1841 r. .W Grucie Dorotea urodziła. Marta zwróciła szczególną uwagę na wszystko, co się działo, zapisując to, co uważała za cenną wiedzę na swój czas. To była dziewczyna. Jedna z kobiet towarzyszących podeszła do kościoła, aby poinformować ks. Musolfa, że Smolinscy przyjdą na chrzest w najbliższą niedzielę.

Pewne przesądy kaszubskie były obserwowane wokół narodzin i chrztu, ponieważ położna była Kaszubą.  Na przykład włożyła igłę w pieluszki niemowlęcia, aby mogła biegle szyć.

Marta została do piątku, a potem poszła do domu. Poinformowała matkę, że chrzest będzie w następną niedzielę, i dostała pozwolenie na uczęszczanie do niej i pozostanie w razie potrzeby.

Pt. 24 września 1841 r.  Wigilia Jom Kippur.  Sklep z kurczętami Szmuela Karnowskiego zrobił dziś świetny interes ze względu na zwyczaj znany jako Kapparot.  Żydzi łasińscy byli nie tylko prawosławni: byli Chasydzi. W konsekwencji byli częścią powoli umierającej grupy, która obserwowała Kapparota w jego prawdziwej formie. Zasadniczo trzeba było kupić żywe ptactwo, a rankiem przed Jom Kippur machać nim nad głową recytując modlitwę prosząc, by ptactwo uważano za pokutę za grzechy. Ptactwo zostało następnie ubite i rozdane biednym.

Sklep z kurczakami był długi i prostokątny. Za brudną przednią szybą znajdowała się duża przestrzeń publiczna. W wąskim wymiarze pojawił się licznik, za którym były stosy skrzyń z kurczętami. Po wybraniu kurczaka zabrano go za przegrodę, w której rozcięto jego gardło. Była długa linia metalowych stożków. Kurczaka umieszczono najpierw w stożku, podczas gdy jego krew kapała do koryta. Klient musiał czekać, aż kurczak zdechnie.

Sklep był zatłoczony.  Ludzie wiedzieli, że zamknie się w południe, aby dostać się do synagogi na popołudniową służbę.  Był zakurzony od stóp tak wielu ludzi, wzbijających trociny. W powietrzu były pióra kurze.  Pachniało źle z ich odchodów, nie wspominając o nagromadzonej krwi w tym korycie.  Było też bardzo głośno, co z klientami krzyczącymi: „JA JESTEM NASTĘPNY!” lub w inny sposób bełkoczącymi ze sobą, a także ciągłe gdakanie kurczaków i ich skrzeczenie, gdy ich szyje były rozcięte. Niekończąca się aktywność nie pozostawiła Szmuelowi wiele czasu na myślenie o Mo, co było błogosławieństwem. W południe szybko się zamknął, wrócił do domu, umył się i przebrał w najlepszy czarny garnitur gabardynowy.
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Po wejściu do synagogi Szmuel założył swój talith i poprowadził popołudniową służbę. Po tym, jak zbór poszedł do domu, pozostał w pustej synagodze i medytował o tym, co właśnie zrobił. Zamknął swoje myśli ze świadomością, że musi wrócić do domu, zjeść i przygotować się do Wieczornej Służby.

Po zachodzie słońca - 18:01 - Szmuel rozpoczął wieczorną służbę modlitwą cichego nabożeństwa, przed faktycznym rozpoczęciem służby. Następnie chór śpiewał hymn wprowadzający i rozpoczęło się wieczorne nabożeństwo.

Z czasem Szmuel poprowadził zgromadzenie do modlitwy do swoich zmarłych ojców, matek, żon, mężów, dzieci, braci, sióstr, przyjaciół i członków zboru, którzy zmarli w ciągu roku i doprowadzili do zakończenia służby. Został potem i rozmawiał ze swoją pierwszą żoną zmarłą. „Rywko, moja ukochana, wciąż odczuwam ból twojej straty. Módl się za naszego krnąbrnego syna, Mojżesza. Czuję się odpowiedzialny za to, jak się okazuje”.

Następnie zwrócił się do swego martwego syna, Saula: „Szawle, nawet teraz trudno mi ci wybaczyć, że zabiłeś swoją matkę podczas twoich narodzin. Módl się za swojego brata Mojżesza, aby poważnie potraktował swój judaizm”.  Potem wrócił do domu wyczerpany. On i rodzina wcześnie poszli do łóżek.

Sob. 25 września 1841 r.  Jom Kippur, roczny Dzień Pojednania. Szmuel obudził się o 5:30, przed świtem (5:57), a kiedy potarł sen z oczu, przypomniał sobie ze smutkiem, że był to dzień 1825 roku, w którym zmarł jego syn Lazar.  Ale wezwano służbę.

Natychmiast rozpoczął służbę o dziewiątej. Najpierw powiedział Modlitwę cichego nabożeństwa, tak jak to uczynił przed służbą wczorajszą. Następnie przeniósł się do wprowadzenia do porannej służby. W końcu polecił żałobnikom wstać. Po kilku modlitwach pojednania poprowadził ich w spowiedzi: „Przebacz nam, nasz Ojcze, bo w naszej wielkiej głupocie zawiedliśmy; przebacz nam, nasz królu, bo nasze winy są liczne ”.

Później powstała procesja z dwoma zwojami Prawa. Przeniósł się do biurka czytelnika, gdzie rozwinięto pierwszy zwój. Były czytania z Prawa i Proroków. Następnie chór śpiewał Psalm 103 i Psalm 121. Służba zakończyła się kolejnymi modlitwami.

To była długa służba, a na jej końcu Szmuel był bardzo zmęczony. Kiedy wrócił do domu, Mo wciąż nie wrócił. Zachód słońca był o 5:58. Mo wrócił do domu około dziewiątej wieczorem.

Nie. 26 września 1841 r.  Marta uczestniczyła we Mszy 9:00 w Grucie i została na chrzcie dziecka Smolinskiego. To był lokalny przesąd, że zaręczone pary działające jako sponsorzy przyniosły szczęście. Smolinscy starali się wykluczyć jakąkolwiek przyszłą matkę jako sponsora, ponieważ lokalne przekonanie było takie, że w ten sposób ich dziecko umrze. W ten sposób Smolinscy poprosili niedawno zaręczoną parę niemieckich kolonistów, aby działali jako sponsorzy chrzcielni. Jedna z mniejszych polskich posiadłości została wykupiona przez państwo pruskie i podzielona na małe gospodarstwa. Gospodarstwa te z kolei zostały przejęte przez niemieckich kolonistów z Westfalii.

Lokalne zwyczaje zadeklarowały, że rodzice chrzestni wybierają nazwę.  Smolinscy powiedzieli im, że nie mogą wymienić córki na zmarłą osobę, więc wybrani sponsorzy pytali rodziców, dopóki nie uzgodniono nazwiska AnneLiese.  Poza tym brzmiało to po niemiecku.

Smolinscy umieścili pióro w chrzcielnej sukience córki, aby mogła rosnąć w mądrości, i igłę, tak by zawsze utrzymywała jej ubranie w stanie naprawy.

Te przesądy były w rzeczywistości pochodzenia kaszubskiego. Zostały one adoptowane przez sąsiadujących Polaków na przestrzeni wieków. Nawet jeśli Smolinscy próbowali przejść jako niemcy, trudno było wyrzucić wieki tradycji.

Zwyczaj także zadeklarował, że rodzice nie uczestniczą w rzeczywistym chrzcie. Zostali w domu przygotowując się do przyjęcia, które zajmie resztę dnia. Większość gości była Niemcami. Większość polskich krewnych Smolinskich zbojkotowała przyjęcie z zasady. Nieliczni, którzy uczęszczali, nie robili tego z tolerancji lub braterskiej miłości, ale raczej z obojętności i szukania dobrej zabawy.

Językiem przyjęcia chrzcielnego był język niemiecki. Pomimo braku biegłości w języku niemieckim Marta dobrze się bawiła. Większość męskich gości bardzo się upiła, a kilku próbowało się z nią nabrać.  Gdyż skończyło się bardzo późno, została i poszła do domu następnego ranka z dwudziestoma pięcioma Groschen w kieszeni.

Sob. 16 października 1841 r.  Wieś Słup, w której mieszkali Neringowie, a także wsie Szczepanki, Gruta, Jasiewo i Nowe Mosty, należały do magnata Rogóźna Zamku, Pana Romuałda Rogozińskiego.  Nadszedł czas na słowo o historii tej szlachetnej rodziny.  Posiadali tę posiadłość przez wiele pokoleń.  Składał się z 4,554 ha.  Oprócz gospodarstwa w Rogóźnie Zamku, w każdej z tych wsi istniały gospodarstwa, zwane folwarkami, pod doglądaniem nadzorców. Majątek został przyznany przez Władysława Jagiełłę, króla Polski / Litwy, Chryzostomowi Rogozińskiemu z wdzięczności za pomoc w pokonaniu zakonu krzyżackiego w bitwie pod Grunwaldem, 15 lipca 1410 roku.  Więc znany był jako majątek rycerski.

W 1772 r., Kiedy Niemcy przejęli władzę, istniał już element niemiecki, któremu pozwolono żyć w spokoju przez ich polskich sąsiadów przez stulecia. Nigdy nie zasymilowali się z Polakami, chociaż przyjęli wiele polskich zwyczajów, a na ich dolnoniemiecki dialekt duży wpływ miały otaczające je języki polskie i kaszubskie. (Ich język byłby całkowicie niezrozumiały w tych niemieckich księstwach, w których mówiono po dolnoniemiecku.) Ci Niemcy uważali, że z Niemcami teraz wznoszący się, będą traktowani jako po stronie zwycięskiej. Myśleli na przykład, że duże majątki, takie jak posiadłości Rogozińskich, zostaną podzielone i rozdane Niemcom. Ku ich zaskoczeniu nowi władcy postanowili rządzić systemem społecznym, który już istniał. Tak więc Jego Mość Pan Rogoziński był do niedawna lokalnym prezydentem powiatu (Landrat).

Było wiele hektarów posiadłości poświęconej łące i lasowi. W czasach Pana Romuałda Rogozińskiego rząd pruski nadal niewiele robił w procesie uwłaszczania chłopów, tj. pozwalając im mówić o rządzeniu swoimi sprawami, pozwalając im na prawo do głosowania lub uwalniając ich od poddaństwa i pracy przymusowej. W polskich dniach ludzie tacy jak Pan Rogoziński mieli prawo do cielesnych kar swoich poddanych. Wcześniej mieli nawet karę śmierci. Chłopi pańscy nadal musieli wykonywać dla niego przymusową pracę jeden lub dwa dni w tygodniu na jednym z jego folwarków. Nikt tak naprawdę nie posiadał ziemi, z wyjątkiem szlachty jak Pan Rogoziński; chłopi mieli różne prawa do korzystania z niego, ale wszystko należało do niego i do jego klasy. Chłopi mogli zbierać drewno opałowe i przewracać drewno z JEGO lasu, siać siano z JEGO łąki, łowić w JEGO stawach - wszystko według własnego uznania. Opis ten był standardową praktyką europejską i pozostał taki do 1848 roku.

Biorąc pod uwagę zwyczaje społeczeństwa, w którym się urodził, Pan Romuałd Rogoziński był przyzwoitym człowiekiem i szanowanym przez chłopów.

Pan Grzegorz Rogoziński, ojciec Romuałda, miał siedem lat, gdy Niemcy przejęli Królewskie Pomorze, jak to było znane w czasach polskich.  Ludzie zawsze pytali go, jak wygląda życie, ale co mógł zapamiętać siedmioletni chłopiec? Mimo to dało mu to pewien prestyż.  Nie był powyżej wymyślania historii z całego materiału, jak się mówi.

Najstarsze dziecko Romuałda Rogozińskiego - Jan - było zepsute.  Jako spadkobierca i mężczyzna, był przyzwyczajony do zdobywania wszystkiego, co chciał.  Nie był zbyt pracowity. Dlaczego miałby być?  Z czasem posiadłość będzie jego.  Zapewniłoby to więcej niż wygodne życie. Był paskudny dla sług.

Klasa szlachecka, do której należeli Rogozińscy, nie miała szczególnej lojalności wobec Polski. Ich lojalność polegała na trzymaniu się przywilejów, bogactwa i ziemi.  Fakt, że Polska upadła, był w dużej mierze ich winą.  Nic dziwnego, że we wszystkich trzech zaborowanych regionach Polski - pod Rosją, Prusami i Austrią - ci ludzie współpracowali najbardziej haniebnie z mocarstwami okupacyjnymi: w ten sposób mogli zachować swoje przywileje, bogactwo i ziemię.  Zobacz Konfederację Targowicką w Historia polska przed 30 sierpnia 1841.

Ojciec Marty był takim, co Niemcy nazywali ein Einlieger: nie posiadał niczego i chodził do różnych dóbr (majątek), próbując wykonywać codzienną pracę, gdy nie wykonywał obowiązkowej pracy, którą „zawdzięczał” Panu Rogozińskiemu. To samo mówi Biblia w Mat roz. 20, gdzie czytamy,


„O 9:00 rano (właściciel winnicy) zobaczył, że inni stoją bezczynnie na rynku”.



Einlieger jest niższy od chłopa (kmiecia). Nie będąc właścicielem ziemi, kmieć może uprawiać jeden łan ziemi swego pana. Łan to wystarczająca ilość ziemi, by wesprzeć go, jego żonę, dzieci i zwierzęta pociągowe.

To były imieniny Pani Jadwigi Rogozińskiej. Polacy nie obchodzą urodzin; w rzeczywistości wiele osób nie śledzi, ile mają lat. Imieniny to ten dzień w kalendarzu kościelnym, w którym czci się świętego, którego nazwano. Pan Romuałd, mąż Pani Jadwigi, wcześnie nauczył się w swoim małżeństwie, że w celu utrzymania pokoju w rodzinie konieczne jest pewne zaspokojenie próżności żony. W związku z tym zrobił sporo zamieszania nad imieninami Jadwigi. Wieczorem odbyła się bardzo uroczysta kolacja, podczas której cała rodzina plus ks. Andrzej, kapelan kaplicy domowej, byli obecni. To sprawiło, że służący domowi skakali przez cały dzień.

Pt. 22 października 1841 r. .Dzisiaj był dzień, w którym Wojciech Nering, ojciec Marty, i jej brat Julian, musieli wykonywać przymusową pracę na folwark położonym w wiosce Słup, gdzie mieszkali.  Obudzili się dzisiaj i zobaczyli pierwszy mróz pory roku na ziemi. Zgłosili się do nadzorcy folwarka i zostali poinformowani przez niego: „Poczekam, czy ten mróz się utrzyma. Jeśli tak, zaczniemy zbierać buraki cukrowe w poniedziałek”. Dano im inną pracę, kończąc o zachodzie słońca, 4:57.  Wrócili do domu, a Julian powiedział rodzinie, że może być konieczne upuszczenie wszystkiego, żeby w poniedziałek współpracować w zbieraniu buraków.

Pon. 25 października 1841 r.  Mróz trwał przez wczoraj, więc chłopi zaczęli zbierać buraki cukrowe. Niektórzy z nich kontynuowali zbieranie pszenicy i jęczmienia.  Obejmuje to Wojciecha i jego rodzinę.  Oczywiście, Róża, matka, była bardzo zwolniona, będąc główną kucharką.  Nie było dużo światła dziennego, ponieważ świt nadszedł o 6:50, a zachód słońca o 4:51.  W tym czasie wszyscy porzucali pracę i wrócili do domu, gdzie Róża i córki Marta (15), Ewa (9 ½) i Bronisława (7), zaczęły gotować nieco bardziej świąteczny posiłek niż zwykle, na cześć imieniny Darii.  Daria nie była jednak całkowicie zwolniona.  Po prostu dano jej lżejsze zadania.  Wojciech (41) i Julian (18) pracowali nad naprawą różnych narzędzi lub mebli, podczas gdy samice przygotowały się.

Kiedy wszystko było gotowe, usiedli przy stole.  Bronia chwyciła smakołyk, a ręka Wojciecha wyskoczyła jak język jaszczurki i uderzyła ją w twarz.  Wszyscy siedzieli wyprostowani ze strachu, czekając na niego, żeby albo odmówił modlitwę, albo ponownie uderzył.  W końcu postanowił się modlić.  Wziął nóż, zrobił z nim znak krzyża na chlebie i odciął kilka kawałków.  Potem zaczęło się jedzenie.  Na koniec na deser pojawił się dżem z jagód zebranych wcześniej w tym roku.  Marta posmarowała kawałek chleba liberalną ilością i znowu szorstka, zrogowaciała ręka jej ojca wyskoczyła i uderzyła ją mocno w twarz.  „Myślisz, że Bóg pada dżem jagodowy jak manna z nieba?” - warknął.  Zerwała dżem z powrotem do pojemnika, pozostawiając tylko niebieski kolor na chlebie.  Łzy spłynęły jej po twarzy.  „Nie przejmuj się użalaniem się nad sobą, ty” - wykrzyknął Wojciech.

Wt. 2 listopada 1841 r.  Dzień Zaduszny.  Na prywatnym cmentarzu Rogozińscy zdobili groby przodków.  Ze względu na posiadanie wystarczającej ilości pieniędzy na zakup dobrego zdrowia, od kilku lat nie było zgonów wśród najbliższej rodziny.

Marta, jej matka i rodzeństwo Julian (18), Daria (17), Ewa (9 ½) i Bronia (7) odwiedzili cmentarz na Szczepankach, aby
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